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Rozporządzenie Min/sirn Opieki Społeczne] 
z dnia h października 1938 r-

o czasowym zmniejszeniu liczby dni 
praey, uważanych za tydzień  podlegania  
obowiązkowi zabezpieczenia na  w ypadek  
bezrobooia w odniesienia  do n iek tó rych  
ka tego r i i  robotników  «Bzonowych.

Ną podstawie a r t .  2 ust. 2 1 a r t .  41 
u s ta w y  z dnia  18 lipca 1924 r. o zabez­
pieczeniu  na w ypadek bezrobocia (Dz. U. 
R. P. z 1932 roku Nr. 58, poz. 555) za­
rządzam  oo następuje:

§ 1. Zmniejsza s:ę do czterech liozbę 
d m  praey, uw ażany  za tydzień podlega­
nia obowiązkowi zabezpieczenia n a  w y­

padek bezrobocia w okretic  12 miesięcy 
przed dn iem  zgłoszenia p raw a  do zasil* 
ków, w odniesieniu do bezrobotnych ro ­
botników sezonowych wszystkich kategc- 
r i i ,  za któryoh w kładka wynesi 4°/„ (§ 1 
rozporządzenia M in istra  P ra c y  i Opieki 
Społecznej z dnia  6 lipca 1932 r. w sp ra ­
wie robotników sezonowych, p od lega ją ­
cych obowiązkowi zabezpieczenia na wy 
padek bezroboeip, Dz. U. R. P. Nr. 58, 
poz. 559) na w arun kach  w ym ienionych 
w § 2 rozporządzenia  niniejszego.

§ 2 P rzep is  § 1 rozporządzenia  n in ie j ­
szego odnesi się do tych robotników ae- 
zonpwyeh, k tó rzy  zgłoszą swe praw o do 
zasiłków w okresie od dnia  wejścia w ży ­

cie rozporządzeni* niniejszego do dni*
31 m arca  1939 r.

P onadto  bezrobotni robotnicy  sezonowi, 
k tórzy  przed dniem  wejśoia w życie ro z ­
porządzenia  niniejszego zgłosil i *we p r a ­
wo do zasiłków, lecz zasiłków tych nie 
uzyskali  z powodn b rak u  w arunków, 
p r iew id*ianego  w a r t .  2 ubI. 1 i 2 usta­
wy z dnia 18 lipca 1924 r. o zabezpie­
czeniu na w ypadek  bezrobocia, m ogą do 
dnia  31 m arca  1989 r. dokonać ponow­
nego zgłoszenia p raw a  do zasiłków na  
podstawie § 1 rozporządzenia  niniejszego, 
w ty m  p rzy p ad k u  przy  u s ta lan iu  u p ra w ­
n ień  bezrobotnych do zasiłków m ia rod a j­
ną będzie da ta  ponownego zgłoszenia eię

bezrobotnego o zasiłki.
§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 

w życie z dniem 15 październ ika  1938 r.
M in ister  Opieki Społscznej

(—) M ar ian  Z y nd ram  K cśćis łkowaki
Powyższe rozporządzenie podaję za in te ­

resowanym  do wiadomości.
Krotoszyn, dnia  27. X. 1938 r.

P rzew odniczący Wydz. Pow. 
(—) W IL IM O W S K I 
S ta ro s ta  powiatowy.

Nr. F. P r .  0/5/38.
—o—

DZ I AŁ .  N I E U R Z Ę D O W Y

Ostatnie dni Wielkiej W®lny.
W  zw iązku  z20-Ieciem z ak o ń c z e ­

nia w ojny  św iatow ej i odrodzenia  
Polski zam ieśc im y serię a r tyku łów  
na  ten  temat.

R o zpoczynam y ją od artykułu , 
obrazującego ostatn i e ta p  w alk  na 
po lach  bitew. A by  bow iem zrozu­
m ieć  przebieg w ypadków  w E u ro ­
pie i w  Polsce w listopadzie 1918 
roku , trzeba  przede w szystk im  u- 
w zg lęd n lć  w ypadki na  froncie, k tó ­
re  d o p ro w ad z i ły  do zw yc ięs tw a  k o a ­
licji i k lę sk i  tzw. państw  cen tra lnych ,  

R ed akc ja .
P o  przeszło 4 le tn ich  zmaganiach  w oj­

na św ia to w a  d ob ie g a ła  końca.
Dziś, w 20 lecie ty ch  przełomowych 

dla E u rop y  i św ia ta  ca łe go  chwili, przy 
pom nijm y sobie, jak  s ię  rozegra ł  ten o- 
s ta tu i  e tap  w ojny św ia to w e j .

24 lipca 1918 zebra ł  m a rsz a łe k  Foch 
w o d zów  w o jsk  koalicji i p rzed s taw ił  im 
sw ój plan. O świadczył,  że n ad sze d ł  czas 
rozs trzyga jących  uderzeń; k ró tk ic h  a sil­
n y c h  — poczem n as tąp ić  m a  ogólna 
o fen sy w a .  1 

8 -go sierpnia rozpoczęła się ser ia  tych  
ud e rzeń .  Już pierwsze angie lsko-francu-  
sk ie  n a ta r c ie  pod A m iens  było bardzo  
sk u teczne :  w ojska koalicji w d a r ły  się 
g łę b o k o  w  pozycje niemieckie. „D zień  
8-go s ie rp n ia  jes t  czarnym dniem w o jsk a  
n iem iec k ie g o  w  historii tej w o jn y “  — 
p rz y z n a je  Ludendorli  w swoich p am ię ­
tn ikach .  P o  tym  dniu nastąpił szereg  
d a ls z y c h  ud e rzeń  w  obszarze Arras-Sois- 
s o n s  i w  c iągu  s ie rpn ia  zmuszono N iem ­
ców  do cofnięcia s ię  na  t. zw. „pozycję 
Z y g fry d a “. W  k ilka  dni potem zadał 
Foch n a s tę p n y  cios: na ta rc ie  skierował

na  łuk pod St. Mihiel, zdobył go — i ru ­
szył naprzód.

T a  k lę s k a  n iem iecka  w y w ar ła  fa ta lny  
w pływ  na  trzech so juszn ików  niemiec-

kich, na  sy tuac ję  ich na  froncie tureckim 
bu łga rsk im  i austriack im . C. d. 2 s i r ’

FRANCJA CHCE UTRZYMAĆ SOJUSZ i  POLSKI
P a r y ż .  W  toku dalszych obrad kon­

gresu p a r t j i  radyka lno  soejalnej w M a r ­
sylii min. Bpraw zagrań .  Bonnet w ygło­
sił w sobotę przemówienie na tem at po­
l i tyk i  zagranicznej F ran c j i .

O m aw iająe zagadnienie  sudeckie m in i­
s te r  zaznaczył, że rząd francusk i nie 
mógł odmawiać narodom samostanowie­
nia.

M in ister  Bonnet oświadeisył dalej, śe 
F ra n c ja  do trzym a wierności Lidze N a ro ­
dów D arem nie  jednak  byłoby przeczyć 
że Genewa przechodzi ciężki kryzys. 0 -  
m aw is jąe  zasady przyszłej f rancusk ie j  
polityki zagranicznej,  m in is te r  podniósł 
Ż9 g łów nym  f i la rem  tej po li tyk i pokojo­
wej inDSi być przym ierze  f r a n c u s k o - a n ­
gielskie.

inne przyjaźnie musza być stale 
rozwijane

i nin&cni&ne.
„Życzymy sobie — mówił m in is ter  — by 

między  Niemcami a F ra n c ją  nas ta ła  szcze­
r a  współpraca i by oba państw a w y k lu ­
czyły  obawę przed konflikt! m, k tó ryb y  
w k ró tk im  czasie zniszyl w Niemczech i 
we F r a n c j i  postęp, osiągnięty kosztem tak 
wielu wysiłków.

„Między F r a n c j ą  a Włochami p rzy w ró ­
cono właśnie no rm a ln e  etc sunki i cii-szy-

my się z tego. Bo n ik t  nie życzy sobie 
bardziej niż  my wzmocnienia t radycyjne j 
p rzy jaźn i między W łocham i i F r a n e j ą “.

„To są wielkie wytyezne p lanu , k tóry  
dyp lom acja  francuska  musi dzisiaj u rz e ­
czywistnić.

W. tak im  z a p a t ry w an iu  poli tycz­
n ym  n iem a niezego, coby się nie 
dało całkowicie uzgodnić z p rzy w ią ­

zaniem F ra n c j i  do fiwych szczegól­
nych  przy jaźn i,  przede wszystkim 
zaś z Sowietami, jak  i z Polską, 
R um un ią ,  Jugos ław ią  i Belgia. Wie- 
r sy m y ,  że uk ład  m onachijsk i moża 
i musi być p rzy g ry w k ą  do usilnych 
wysiłków nad zorganizowaniem  po­
koju europejsk iego“.

Z wojny japońsko - chińskiej.
Podczas, gdy  wojska japońskie  za jm o ­

w ały  g ó rn ą  część H a n k an ,  żołnierzo chi- 
ńsey rozproszeni po u l icach  wysadzali 
d y n am item  wszystkie ob iek ty  wojskowe. 
N as tąp i ła  seria potężnych eksplozyj,  sku­
tk iem  k tórych  w yleeia ły  azyby we wszy­
stk ich  domach konccsyj zagranicznych. 
Jeden  z d z ien n ika rzy  zagran ieznyf h, 
k tó ry  udał iię  na dworzec kolejowy, n a ­
ty c h m ias t  po eksplozjach znalazł w jego 
miejscu kupę  gruzów  oraz straszliwi® 
poparzone zwłoki cyw ilnych  m ieizkań- 
oów m iasta .  D aw ne koszary  japońskie ,  
położone w pobliżu japońsk ie j  kcnccsji,  
u leg ły  doszczętnemu zniszczeniu.

W szystk ie  domy i sk lepy w H a n k su  
za w y ją tk iem  opatrzonych w Dapis .,wła-

sncáé cudzoziemska“ zosteły zrabowane.

Dramatyczna rozmowa Hitlera z Schuschniggiem
w  W ie d n iu .

L o n d y n ,  , ,Dailly  H era ld “ donosi, że 
H it le r  od by ł  w Wiedniu d ra m a ty c zn ą  
rozmowę z Sełiuschniggiem w H otelu  
M łtropol.  H i t l e r  usposobiony ma być 
pojednawczo i w y k a z y w a ł  Schuschnitgo- 
wi, że h is to r ia  p r z y m a ł a  laeję  jtmii, a 
nie  b. k anc le rzow i A u s t r j i .  W daHzym 
niągu H i t l e r  tłom aczył swojemu więźnio­
wi, że p o l i ty k a  n ac jona l is tyczna  w sto-

s u n k u  do K tś c u ła  w A t s t i j i  j<st ktnfe- 
eznoście.

P rz y  kc ńcu rozmowy H it le r  cświsd- 
czyl,  że jeżeli SchuEChnigg w czasie swe­
go procesu — k tó ry  ma się odbyć nieba- 
wtm, s tw ierdzi publicznie, że podziela 
t b e in ie  całkowicie prgląriy  H it le ra ,  zo­
stan ie  uw olniony od winy i k a ry .  W 
p rzec iw n jm  razie czeka go dożywotnie

więzienie, a może naw et k a ra  śmierci.
Sohuschnigg ma dcc n iebawem odpo­

wiedź na propozycje H itle ra .
Żona Scbuschnitcga odwiedziła «ro za­

raz  po d ram atyczn e j  rozmowie z H it le ­
rem  i n am aw ia ła  byłego kancle rza  A u ­
strji ,  by zgodził *ię na propozycje n ie­
mieckie dla ratowania[eiebie i dobra syna.

C iekawe wiećci zaczynają  ostatnio nad 
chodzić z H iszpanii .  Niedawno pojawiła  
się inform acja ,  żc eamoloiy wojsk. gen. 
F ran co  prze iee is ły  nad obsadzonym przez 
a rm ię  rep ub l ikań sk ą  M adry tem , rzucając  
worki z bochenkam i e h k b a  dic w ygłod­
n ia łych  mieszkańców stolicy. Obeenie 
znów donosi p a ry sk i  „ T e m p a 1, że lerno- 
lo ty  , ,wojsk czerw onych“ dokonały  lotu 
nad te ry to r ia m i  „H iezpani narodow ej“ 
rzuca jac  w orki z c iepłą bielizną dla naj- 
ubcżMej ludnośei.

Oczywiście, są to przedsięwzięcia o cha ­
rak te rze  p r o p a g a n d o w y m . R?.ąd gen. 
F ra n c o  chce p o k a z a ć , że  w  p iow iuejaeh ,  
n ad  k tó ry m i włada, nie m a  głodu, że 
nadejście wojsk na rodow ych  — to jedno­
cześnie koniec tre sk i  o chieb, obfitość 
b rak u jący ch  obecnie republik finem  środ­
ków w yżywienia .  R zą d  waSeneki znów 
p rag n ie  dać dowód, że pod jego panow a­
niem  p racu je  przemysł, icaspoksjane są 
w sposób n o rm a ln y  te pctrs.eby ogółu, 
k tó ry m  w o k r ę g a c h  z e j ę fy e h  przez, w oj­
ska powstańcze nie um iano  dotyehezca 
sprestee.

K to  wie, czy ie w o rk i  chleba i odzie­
ży, rzucane  z samolotów, nic są  zw ias tu ­
nem  rych łeg o  ¡¡akr ń izcn ia  id  dwudziestu 
s iedm iu  miesięcy (rwBjącej wojny domo­
wej.
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Od jes ien i 1917-go roku  A nglicy  i F r a n ­
cuzi p rzy go tow y w ali  się w P a les ty n ie  
do w ym ierzen ia  ro zs trzyga jącego  ciosu. 
N atarl i  już w  kw ie tn iu  i m a ju  1918 r. 
T u rcy  jednak  zdołali na ta rc ie  odeprzeć. 
R an k iem  19 go  w rześn ia  na ta rc ie  an g ie l­
sk ie  prze łam ało  linie tu reck ie  między 
Jaffą i Haifą. Cały iron t turecki za łam ał 
się. G enera ł  niem iecki v o n  L im an  chcia ł 
zeb rać  resz tk i oddziałów w ojska  tu rec ­
kiego  pod D am aszk iem . L ecz nie p o ­
wiodło się. W o js k a  koalicji par ły  w ciąż  
naprzód  i do ta r ły  do odnogi kolei ba- 
gdadzkie j,  p rzecinając  życiodajną linię 
frontu m ezopo tańsk iego .  30 go paździer­
n ika  T urc ja  kapituluje...

R ó w n o cześn ie  za łam uje  się opór, s t a ­
w ia n y  przez B ułgarię  n a  B a łk a n a c h  w e ­
spó ł z  a rm ią  aus tr iacką .  15-go w rześn ia  
rozp oczy na ją  sprzym ierzen i ofensywę, 
k tóre j  celem było  osw obodzen ie  Serbii 
i oddzielenie A u s tro -W ęg ie r  od Turcji 
i Bułgarii.  W d z ie ra ją  się g łęboko  w  po­
zycje bu łgarsk ie  i pow odują  rozkład woj­
sk a  bułgarsk iego . Już  29 go w rześn ia  
B u łgaria  podpisuje  rozejm...  J e d n a k  dz ia ­
łanie  w o jenne  sp rzym ie rzo ny ch  rozw ija ­
ją się dalej. D ocierają  w g łąb  Serbii i w  
ko ńcu  październ ika  s to ją  F rancuz i  po 
obu s t ro n ach  B elg radu  n ad  D unajem , A n-

glicy p od  A drianopo lem . W  tej sy tuacji 
okazuje  się ko n ieczność  ew ak uac j i  R u ­
munii przez w o jska  n iemieckie, k tóre  od- 
m asże ro w u ją  na  W ęgry.. .

R ów nocześn ie  z tym i w y p a d k a m i w 
Turcji i na  B a łk a n a ch ,  rozw ija ją  się 
g roźne  dla Niemców w alk i na zachodzie .  
F o ch  u w aża ,  że nadszed ł  już czas roz­
poczęcia  o fen sy w y  ogólnej n a  całej linii 
od Mozy do m orza . O rganizu je  ró w n o ­
cześnie  trzy  wielkie działania: w e Flandrii ,  
w  ś rod ku  olbrzym iego  frontu  pod A rra s  
i n a  lew ym  skrzydle  między R eim s i Mo­
zą. Z ag ład a  zbliżała się szybkim i k ro ­
kami...  Po  przeszło m ies ięcznych  w a l­
k a c h  na „linii Z y g fry d a“ n iem ieck ie  n a ­
czelne d ow ód z tw o  jes t  zm u szo ne  do w y ­
dania  rozkazu  odw rotu  ..

T y m c z a se m  dokona ł s ię  rozk ład  w e ­
w n ę trzn y  m onarch ii  aus tro-w ęgiersk ic j  
i za łam ał s ię  front włoski...  Z a m ę t  w 
k ra jach  m onarch i i  habsbursk ie j  rós ł z 
k ażdy m  dniem. W ę g ry  z ryw a ją  zw iązek  
z  A us tr ią  i żąda ją  w ycofan ia  oddziałów 
w ęg ie rsk ich  z W łoch , a b y  ochronić  g ra ­
nice k ró le s tw a  przed n a dc iąga jącym i od 
południa ,  od B elg radu ,  w o jsk am i koalicji.  
24-go paźdz ie rn ika  rozp oczyna ją  Włosi, 
w sp ie ran i  p rzez  A n g l ik ó w  i F rancu zów , 
na ta rc ie  między  T y ro lem  a m orzem , w

kilka  dni potem  zosta je  p rze łam an y  front 
aus tr iack i nad  P iave. W  c iągu  najb liż­
szych  dni cały ten  front ro z p a d a  się...

R ó w nocześn ie  w y bu cha  w  N iem czech  
rew olucja ,  Z aczyna  się bun tem  m a r y n a r ­
ki w ojennej i o p a n o w an ia  Kilonii p rzez  
zb u n to w a n y c h  m arynarzy .  S tąd  b a rd zo  
szy bk o  ruch y  rew olucy jne  ro zp rzes trze ­
n iają  się po Niemczech. W rzenie  p rze ­
rzuca się do Westfalii,  Nadrenii , środko- 
w o-niem ieckich  o ś ro d k ó w  przem ysłow ych 
L ipska , Monachium. W reszcie  dociera 
do s tolicy: m a s y  robotnicze opanow ują  
władzę, nas tęp u je  ab d y k a c ja  cesarza, 
cesa rs tw o  niem ieck ie  p rzes ta je  istnieć... 
'(O go l is topada  pod p od w ó jn ym  w p ły w em  
szy b k o  zan ika jącej siły odpornej oraz 
rew olucji w  k ra ju  N iemcy kapitulują.. .  
Układ , z a w a r ty  w  m om encie  zaw ieszen ia  
broni, n ak ład a  n a  N iemcy obow iązek  
opróżnienia  w  c iągu  15 dni o b sza ró w  o 
k u p o w a n y c h  i Alzacji L ota ryngii ,  w  c ią­
gu  n a s tę p n y ch  2 tygodni lew ego  brzegu 
Renu, w yd an ia  broni, p a ro w o z ó w  i w a ­
gonów, oraz n a ty c h m ia s to w e g o  o d e s ła ­
nia jeńców  do kraju. Łodzie  p o d w o d n e  
m a ją  być w y d a n e  sp rzym ie rzon ym , flota 
pełnego  m orza  rozbrojona. P okó j b rze­
ski jes t un iew ażniony.. .

W o jn a  św ia to w a  skończy ła  się.

" * 1 1  k V
u  & U  Ü .  i

Peu Minister ßlrych w swoim okręgu wyfiorczym.
Ą keja  przedwyborcza rozpoezęis aię aa  

te ren ie  pow iatu  krotoszyńskiego już  po 
dokonan ia  wyboru  kandyda tów  n a  zgro­
madzeniach wyborczych. W każdej g ro ­
madzie odbyły aię zgrom adzenia  przed­
wyborcze, bardzo lieznie uczęszczane przez 
wszystkie w ars tw y  społeczne. D yskusje  
n a  zebran iach  są naogół ożywione. W szy­
scy zdaw ają  sobie sp raw ę z tego, że v? 
obeenej chw ili do o rn y  wyborczej należy 
pójść ehooiażby ze względu n s  położenie 
międzynarodowe.

W p ią tek  dnia  28 X . 1938 rokn  odbył 
się w Krotoszynie  w sali Hoteln „S trze l­
n ica“ wiec przedwyborczy, n a  k tó rym  
przem awia! k an d y d a t  poselski m in is ter  
TTIrych. Sa la  była  po brzegi urzepełniu- 
na. Dużo ludzi, k tó rzy  nie znaleźli po- 
mieszezenia, s ta l i  na  nlieneb, w o k c a th ,  
ab y  posłyszeć m in is tra .

W yw ody  m in is tra  U irycha ,  k tó ry  mó­
wił na  tem at rządzenia  państwem , spo t­
k a ły  się z ogó lnym  aplauzem i były 
k ilk a k ro tn ie  p rze ry w ane  g rem k im i  ok la ­
skam i. Obywatelstwo krotoszyńskie  zgo­
towało m in is trow i Ulryuliowi wielką o- 
waeję.

Na wieen były  obecne wszystkie wsr- 
s tw y  społeczne i wszystkie ug ru p o w a n ia  
polityezne. Po  wiessn zgrom adzil i  się 
przedstawiciele  w arstw  i stowarzyszeń 
społecznych w K asy n ie  Oficerskim p rzy  
herbatce. Rbzinowa tow arzyska  była

bardzo ożywiona. P rzeds taw icie le  posz­
czególnych w arstw, ifupsy, rzemieślnicy, 
ro ln icy  i robotn icy  mieli możność przez 
dinżezy ozas porozm awiać  z panem  M i­
n is trem  o potrzebach swego zawodu.

W ed łu g  ogólnej opinii wszystkich, tak  
roln ików jak  i robotników , t a i  kupców 
jak  i rzemieślników, uważa eię m in is tra  
U lry eh a  jako  jedynego  kandy da ta ,  k tó ry  
pozyskał zau fsn ie  wszystkich, da jąc  g w a­
rancję ,  że nie  zawiedzie zau fan ia  swych 
wyborców i spełni wszystko to. czego do­
m ag a  się dobro P ań s tw a  i naszego p rzy ­
g ran icznego  rejomu.

Głównym kandyda tem  na pcsic w okrę­
gu wyborczym nr. 97, obejm ującym  po­
w ia ty  Ostrów, Kępno, K ro toszyn  i J a r o ­
cin, okręgowe zgrom adzenie  wyborez«, 
postawiło M in is t ra  K om u n ikac j i  Ju l iu sza  
U lryeha .

MiniBter K om un ik ac j i  pik. dypl. J u ­
liusz U lrych  ur,  9 kw ietn ia  1888 roku, 
uczęszczał do szkół średnich  w Kaliszu, 
początkowo do rosyjskiej szkoły rea lnej,  
a  następnie  po s t ra jk u  szkolnym, do P o l ­
skiej S ik o ły  H andlow ej.  W akc ji  s tiajl-n  
szkolnego oraz  w waiee o szkolę polską 
bierze czynny  udział, należąc do ta jnej 
o rgan izac ji  młodzieży narodowej , ,P e t‘\  
S ko m p rom ito w an y  wobec zsbcreów w 
pracach  Narodowego Związku Robotni- 
czfgo, uchodzi do K rak ow a , gdzie po u- 
zyskaniu  św iadectwa do jrza ło śc i¿w  Gim­

naz jom  św. A nn y  wstępuje  n a  W ydzia ł  
P ra w a  Uni w ersyteta  Jag ie llońsk iego . W 
okresie studiów uniw ersy teck ich  o dg ry w a  
w yb itn ą  role w życiu młodzieży p racu jąc  
w Związku Młodzieży Narodowej „ Z e t '1, 
następnie  w Związku Polekiej Mir,dzieży 
Niepodległościowej „Zarzew ie“, wreszcie 
w polskich d ru żynach  strzeleckich, jako  
P ie rw szy  K om en dan t  K rakow skiego  O- 
kręgu. W lipca 1914 roku uzyskuje 
abso lu torium  c a  W ydaia le  P raw a  i A dm i­
nis trac j i ,  a  w s ie rpn iu  wychodzi z K r a ­
k u s a  w szeregach J B ry gad y .  W k o m ­
pan ii  I-ej B ry g a d y  bierze udział w ran- 
dzH podporucznika  — kom end an ta  p lu to­
nu, r a n n y  w bitwie pod K rzy  wopłotami, 
zostajs  n ie jednokro tn ie  kom enderow any 
do k ra ju ,  jako emisariusz K om endan ta  
Giównego w praesoh P. O. N. (Polska 
O rganizacja  Narodowa) D ep ar tam en tu  
Wojskowego N .K N  i P  O W.

Za odmowę złożenia przysiek i in te rn o ­
w any w Benjaminowie, po czym — po 
uzyskan iu  w o ln o śc i— « ra cu  w rodzinne 
Btroay Kalisza, gdzie bierze udział w p ra ­
cach ta jnych  P .  O. W.

W okresie rozbra jan ia  Niemców two­
rzy przy  K alisk im  O kręgu  P  O W. Sztab 
W ojskowy Ziemi K alisk ie j ,  łączący wszy­
stkie organ izac je  i fo rm uje  pierwsze od­
działy  p u łku  kaliskiego.

J i k o  dowódca baonu tego pu łku  b ie ­
rze udział w kam pan i i  polsko-ukraińskiej

i bolszew ickiej, w alcząc w M ałopoisec 
W schodniej i n a  północy pod Potookiem .

W  m arcu 1920 r. rozkazem  N aczelne­
go W odza zostaje  m ianow any  Sscfem  
E k sp o zy tu ry  M. S. W ojsk ., pow ołanej io  
fo rm ow ania oddziałów  sp rzym ierzonych  
u k ra iń sk ich ,  rosy jsk ich  i  p a rty zan ck ich , 
któro następnie  w alezą po s tro n ie  polsk iej.

W  ro k u  1923 końezy w yższa Szkolą 
W ojenną , po esyrn obejm uje stanow isko  
S zefa  S ztabu  tw orzącego się K o rpusu  
O u h r o D y  P ogran icza , oddająo ogrom ne 
u s ł u g i  pacy fik ac ji naszego p o g ran iesa  
w s c h o d n i e g o .  W w igilię  p rzew ro tu  m a­
jow ego m eld u je  się a  P a n a  M arszałka  
P iłsudsk iego  w S ulejów ku, k tó ry  z a trz y ­
m uje go d o  sw oje j dyspozyeji, a  n a s tęp ­
nie m ianuje sw oim  ofieerem  S ztabu .

W latach 1927— 1928 pe łn i obow iązki 
D y rek to ra  P ań stw o w eg o  U rzędn  W . F .

P . W., realizu jąc wołtj P a n a  M arszałka  
w dziedzinie w ychow ania fizycznego i 
przysposobienia w ojskow ego m łodzieży.

W la tach  1929-1930  dow odzi 36 p. 
piechoty  L»g. A kad. po czym  odchodzi 
do p rac  kw m terinistrzow ikieh n a  s ta n o ­
wisku Szefa IV  O ddziału S ita b u  G łów ­
nego, n a  k tó rym  pozostaje cz te ry  la ta .

Nn jesień  1934 r. zostaje m ianow any 
zastępcą I I  W icem in istra  S p raw  W ojsko­
w ych — S zefa  A d m in is tra c ji A rm ii, na 
k tó rym  to stan o w iek n  pozostaje do dni*
14. I. 1936 r. w k tó ry m  to dn in  w chodzi 
do R ządu  jak o  M in is te r  K om un ikacji.

W  pracy  soołecznej b ierze  ndzia ł jak o  
K o m en dan t  NaezelDy Z w iązku  L eg ion i­
stów, d łu g o le tn i prezes Z w iązku P o lsk ich  
Związków Sportowych, prezes C e n tra ln e ­
go T ow arzystw a O gródków  Jo rdanow sk ich

Z odznaczeń polskich posiada: O rder
„ V ir tu ti  M ili ta r i“ , K rzyż  N iepodległości, 
K rzyż  O ficerski O rderu  P o lon ia  R estitn - 
ta , 4 k ro tn ie  K rzyż W alecznych , dw ukro ­
tn ie  Z ło ty  K rzyż  Z asług i, M edal za w ojnę, 
M edal 10-Ieoia, M edal za d łu g o le tn ia  
służbę. — Z zag ran iczn y ch  K rzy ż  K o- 
m andoraki.

Ś w i ę t o  
U m a r ł y c h .

D zień Z idnszny ... S m u tn y , je s ien n y , lfc 
stopadow y. N iebo je s t szare i św ia t wyda-: 
jc  się szary  poprzez zasłonę m żącego desi- 
czn. Poozern iałe , zesztyw niałe  ga łęz ie  
drzew  w y g ląda ją  jak  skostn ia łe  z z im na. 
W ia tr  może ta rg a ć  n im i dowoli. P o d d a­
ją  m u się b ie rn ie , pozw alajae s trząssć  z 
sisb ie  z ło to -b runa tne  liście. L eeą te  łi<- 
eie, lecą... ca ła  ziem ia j*st n im i nstana .

Idziem y na  cm entarz . W szyscy. Bo 
każdy  z nas  kogoś strac ił, każdy  kogoś 
op łakuje , każdy  tęskni za kim ś, kogo ko* 
chał, a kogo już  nie ma... K w ia ta a i ,  
z ie len ią  ob ie ram y  groby  naszych b lisk ich , 
u s taw iam y lam pki, k tórych zło te  p rem y- 
k i  chw ieją  się n a  w ietrze — to  p rzee ie i 
wszystko, co d la  nleh z ro b ić  możemy . ■.

A DA M  N A S I E L S K I
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Cela jed n ak  by ła  pusta .  D rżącym i p a l­
ca m i pchn ę ła  A n n a  n a s tę p n e  drzwiczki
i odetchnę ła .  A llan  leżał, zw ią zan y  jak  
tłum ok, z zak n eb lo w an y m i ustam i, lecz 
ze śm ie jącym i s ię  na  w idok  w c h o d z ą ­
cy ch  oczami. P rzez  k ilka  minut,  po u- 
w oln ien iu  z w ięzów  n ie  m ógł poruszać  
rękam i.  Na p rzegu bach  mial k rw a w e
prĘg'-

— Hallo M onty  — rzekł, j a k b y  n igdy  
nic. — W iedziałem , że p an  przyjdzie. 
M am d osko na łe  uszy  i n ie słyszałem  
w te d y  odgłosu  u p ad k u  tw ego  ciała. 
Dziękuję  za rewanż.

P rzen ió s ł  w zrok  na A n n ę  i odrazu z ro ­
zumiał. U śm iech n ą ł  s ię  tak , jak  on ty l­
k o  umiał.

— P oca łu j  ją  —• rzek ł wesoło . — j a  
z aw dz ięczam  jej życie, a  to  jes t  c h y b a  
w y s ta r c z a ją c y  powód.

M onty  zadrżał znów . Zbladł, g d y  po­
wiedział:

— N iech  p an  nie żartuje .  N a p ra w d ę  
nie czas  po  temu.

— O h o ! Na dobry  żar t  z a w sze  m usi 
s ię  zna leźć  c h w ilk a  czasu . P o w ażn ie  
m ów iąc  — i k ró tko ,  bo nie m o żem y  się 
tu roz tk liw iać  — ta kob ie ta  popełniła 
giupstw o, ale już je odpokutow ała .  Nie 
b ądźm y  mściwi. P oda jc ie  sobie  ręce  i 
wybaczcie  sobie  nawz.. .

O dgłos silnej de tonac ji  nie pozwolił 
dokoń czyć .  P rzez  pół m inu ty  n ads łuch i­
wał, po tem  rozkaza ł e n e rg ic z n ie : 

T a h a s h i  grzmi. D o ść  sielanki Ru- 
c h a w k a  zaczyn a  się na  dobre. — Z w ró ­
cił się do A lin y :  — C hcę uw olnić  moich 
przyjaciół. N asza  p ią tk a  nie pozwoli 
sob ie  dąć  w  k a s z ę  -  tem bardziej,  że 
zn am  już nareszc ie  ten  ta jem niczy  teren 
i w iem  ja k  p o ru szać  się, a b y  czegoś 
nie stłuc.

M onty  w ybałuszy i oczy  i pom yś la ł :  
„D z iw n y  cz łow iek“ . S po jrza ł  n a  A n n ę  
i u śm iechnę li  się oboje, nie z a s ta n a w ia ­
jąc  się przytem , że oni oboje  byli nie  
mniej dziw ni w tej chwili. Allan Down, 
j a k b y  um ia ł c zy ta ć  w  m y ś lach  d o d a ł  ni 
to pow ażn ie  ni ża r tem :

W a r iack a  sy tuacja ,  p raw da?  Z a ledw ie  
uwolnil i  faceta z w ięzów, a on już w y ­
głupia  się. L ecz w łaśn ie  o to chodzi. 
P rze c ię tn o ść  je s t  nudna. P recz  z p rze ­
ciętnością . Będzie  ciepło, ja k  m aw ia  
Dick. G dzie  on jes t?

A llan  D ov n w idocznie  sa m  rów nież  
zo r ien to w a ł  się, i e  nie pora  na g adu l­
stwo. Z am ilk ł n ag le  ja k b y  zaw stydz i ł  
się. Bez  s łow a  w ziął k a rab in  z rąk  Mon- 
ty ’ego, d w e m a  p rzesunięciam i zb ad a ł  
ryg ie l  i m agaz yn ,  uchylił drzwi, wyjrzał 
ostrożnie  i rzekł:

— P a n  zostan ie  tu, Leroy. R ew o lw er  
pow in ien  p a n u  w ysta rczyć .  P an i  zaś  
zaprow adzi m nie  do m oich  przyjaciół, 
k tó rzy  już dość  napró>nowaii się w u- 
więzieniu. D am y  im okazję  do p o kaza ­
nia co umieją.

A n n a  Muret au tom atyczn ie  sk inęła  
g łow ą.  T en  dziw ny człowiek m iał nie

mniej dz iw ne  tempo, Spojrzała  k ą te m  
o k a  na  porucznika  Leroy . I on by ł  o- 
szoiomiony. Miał ochotę  z łapać  A llan a  
za gardło  i w ym usić  w yjaśnienie  z a d a ­
n ia :  „P o pe łn i ła  g łupstwo, ale już je 
o d p o k u to w a ła“ .

- -  Mister D o w n .. — p o dszed ł  tuż do 
niego. — C o ? . .

— Cicho! Czyr słyszycie?
Przy t łum ione, w y raźn e  i regu la rn e  u-

derzenia .
— T a h a sh i  nie traci z im nej k rw i — 

w y jaśn i ł  Allan. — R egu la rn e  oblężenie. 
N ap ew n o  obstawił z w ła śc iw ym  sobie 
spok o jem  w szys tk ie  w y jśc ia  i czeka. 
S ta ry  sposób. L ecz  dobry.

A n n a  odw ażyła  się zab rać  g los :
— W ątp ię .  Poza  w yjśc iam i g łów ny­

mi, tort po łączony  jes t  ze  światem zew ­
nę trznym  przy pom ocy kilkunastu s t u ­
dzien, k tó ry ch  w y lo ty  ukryte  są w s p e ­
cjalnie zbu do w an ych ,  niepozornie w> glą- 
da jących  ch a ta ch  W  ciągu pół g o d z iny  
Tahas-hi m oże nas łać  na n a s  t r z y s tu  u- 
zb ro jonych  żółtych, czeka jących  w  po­
gotow iu  w ow ych chatach.

— T rzy s tu  ?
— Albo więcej. Cała  D shalfna  o b sa ­

dzona. L u d ro ść  m ie js co w ą  zmusili te- 
rorem  do opuszczenia  siedzib. Je j  miej- 
sce  zajęli p r z y b y w a ją c y  par t iam i żółci.

— W o b e c  teg o  sp ie szm y  się  — rzekł 
A llan  przez zac iśn ię te  zęby.

Rozumiał że  jes t źle.
R O Z D Z IA Ł  XXIII. 

ż y w i o ł .
G dy  k ażd a  sek u n d a  jes t d roga  i m oże 

oznaczać  śm ierć — nie wolno m a rn o w a ć

jej n a  zby teczną  g adan in ę .  Pojęli  to  z a ­
rów no  A nna  jak i  M on ty .  Należało z a ­
pom nieć  chwilowo o osob is tych  sw a-  
rach  i n iesnaskach .  Porucznik  L e ro y  
przes ta ł myśleć o  tym , że obok  s to i ko- 
bieła, która p o s tąp i ła  z  n im  t a k  h a n ie ­
bnie. Rozumieli oboje w jak ie j  zna jdu ją  
się sytuacji.

Zdawali so b ie  także  s p r a w ę  z k on ie ­
czności b ezw zg lęd n e g o  p o d p o rz ą d k o w a ­
nia się d y re k ty w o m  A llana  D ow n, o s o b ­
nika d z iw n e g o  — to  p ra w d ą  — ale  te% 
człow ieka , od k tó re g o  aż  biła pew ność  
siebie i inteligencja. W  ty ch  szarych , 
o tw a r ty c h  o cza ch  lśnił b la sk  o d w ag i  i 
w ia ry  w  sw ój mózg. On zaś  zmierzy} 
ich  jednym  spojrzen iem  i \yipdzia}, żę  
p ioże  rozkazyw ać .

— Pan i prow adzi — rzekł krótko.
A n n a  n ic  n ie  odpowiedziała. W y s z ła

p ierw sza , po zbadaniu  terenu p rzez  A l ­
lana. G a n e k  był pusty. U d e rz e n ia  
w ciąż  dochodzą aż tu. J a s n e ,  T a h a s h i  
chce  w y łam ać  drzwi t a r a n e m .  T e  m ia ­
ro w e  uderzenia o s k a łę  dz ia ła ły  jak  
ch ronom etr  zgrozy, p r z y p o m in a ły  co ic l i  
czeka, jeżeli p ie zdążą .  S t reszcza ło  się 
to w  krótkim w y r a ż e n i u : w y ro k  śm ier­
ci z n a ty c h m ia s to w y m  w ykonan iem . 
Tahashi nie  oszczędzi ludzi, k tó rzy  
przejrzeli jeg o  p lany , czytali jego s p r a ­
w ozdan ie  do R a d y  C zarnego Smolia! , .

- -  f id z ie  oni m o g ą  być?
B a d a l i  po  kolei celę po celi. N ie  z n a ­

leźli w  n ich  nikogo.
— Rozum iem . Ja by łem  izo low any

ja k o  n iebezpieczny dla o to cze rń ą  — m ru ­
czał Allan. Co ¿a z a sz czy t  i — ta k  — 
d a l e j .. C. d. n.
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N ie w ięesj jni im  d a t  ni« m ożsm y — 
Jak  ta troehę pam ięci, ja k  te trochę  kw ia­
tów  na ieh m ogiły  w D n in  Zaduesnym .

8« jednak  w śród  a a s  i tańy, eo naw et 
tego d la  sw oich zm arły ch  nezynić n ie  
m ogą. C ala  p o lsk a  ziem ia usiana jest 
b ez im ien n y m i m ogiłam i io łn ic rsk im i, 
w spó lnym i g ro b am i. Po wsiach, po m ia­
stach  aa rodzice , są tony  i diieoi, en ni* 
gdy  m o g ił sw ych  najd rożiiych  n ie  u jrzą . 
K ig d y  — n a  iad n e  Zaduszki nie p rzy ­
s t ro ją  ieh , n ie  zap»ls na nich  ko lorow ysh  
lam p ek . D la nich jedyny  w idom y znak , 
Jedyny  symbol tego, eo n iegdyś k o cha li 
— to G rób Nieznanego Ż ołnierza,

W d n in  Z*dusznym m yelim y  jed n ak  
■ ie ty lko  o tych , z k tó ry m i n a s  w ę ily  
k rw i ezy p rzy ja in i łąuzyły . M yślim y  i 
•  tyeh, k tórzy  s« nam  b lisey  ideą, któ­
rz y  łysi# »we pośw ięcili w w alce  o woi- 
no ił, o lep izą  p rcy s tlo ść  n a s tęp n y ch  po- 
ke ltń . O k ró lach , w ieszczach, wodzach 
aaro d a .

C hw ieją lir; na  w ietrze m igotliw e pło­
m yki świcc. 1 w te j ciszy, tej szarości 
w o e śn ie  aap& ditją«igo zm ierzcha, p strząc  
■a o tac sa jąaa  nas groby  d u m a m y .. ,  Da* 
u m y  nad  mikomGŚoią ludzkiego ty c ia , 
mad p riem ijan iem  ziemskiej św ietności, 
eicraskiego blanku. Ciało z prochu pow­
sta ło  i w proch się obróciło. A le potęga 
dneha , a le piękno idei, ale moo pośw ię­
cen ia  — jeśeli były  odziałem  czyjegoś 
zyeia, te trw ają  i trw só  będą w iecznie. 
I  spraw iają, *e o tak ich  ludziach  w D n in  
Zadnsznyru nie ty lko  m yślą  ich  b liscy , 
ąle m yśli o n ich $ czeią i w dzięezn śoią 
ca ły  naród .

P a a b n ą  w iędnące k w ia ty , um iera jące  
liśsie . Po w ieln tw arzach  p ty n a  ciche 
łzy . U sta  szepcą: wieczne odpoczywanie 
I św iatłość w ieku is tą  racz im dać Panie...

w Polsce na  gruźl icę  33 osoby. Boczna 
zaś 1-czba agonów na  tę chorobę, dosię­
ga  12.000.

Koniec jesiennych zniżek i rycznłtowycb 
pobytów.

Z d n iem  31 październ ika  u p ły n ą ł  te r ­
m in  obow iązyw ania  zniżek kolejowych 
i ry cza ł tow ych  pobytów w kilkudziesięciu  
ośrodkach  w ypoczynkowych i k u ra c y j ­
n y c h  n a  terenie całej Polski.  Zniżki te 
obowiązywały przew ażnie  od 1 września, 
umożliwiając w ykorzystan ie  jesiennych 
urlopów tys iącznym  rzeszom pracow ni­
czym.

Kronika miejscowa, 
Pleiarne zebranie Z. R.

Zarząd Koła Z. R. zaw iadam ia , że w 
sobotę dnia  ¡5 l is topada 1938 r. o gnriz. 
20-tej w świetlicy Koła Z. R  (kcezary 
pnklaiztorne) odbędzie się p lenarne  ze­
b ran ie  członków, na  k tó ry m  p. prof. F ia la  
A ntoni wygłoBi refera t .

Ze względu na  ważność zebrania  w zy ­
wa się w siy s tk ich  członków do obowiąz­
kowego staw ien ia  się. Z irzą d  Kola Z.R,

Kino Promiefi,

Każdy Polak

K ino  Prom ień  K rotoszyn wyświetla od 
wtorku da ia  1 do w torku , dnia  8 listo­
pada rb. największy fi lm rom antyczao- 
bobetergki wszystkich ezaeów pod ty tu łem  
„Więzień króls-weki“. W span ia ła  obsad* 
filmu: Ronald Cc.lman, Madeleine Csrroll 
D uoglss  F a i rb a n k  i j r .  F i lm ,  k tó ry  zadzi­
wia potęgą realizacji i zaehwyęa n ie ­
zrów naną g rą  znanych i R o b io n y ch  a r ­
tystów! po d  tęchnfkii Najkosztowniej­
szy filcu świata! 2 godziny bezustannego 
oapięcin! A kcja ,  k tóra  porywa na jch ło­
dnie j usposobionego człowieke! N a d p ro ­
g ram  Tygodnik  Aktualności P . A f .

Patriota Glosuje! Kino „ B o ł W .

Hu Dzień Oszczędności.
P o ro ssn y m  sw yczajem  w końca paż- 

d a ie rn ik a  cały  św ia t cyw ilizow any obcho­
dzi „D sicń Oizezędnośoi“ .

W  Polsse „D sień  O szizęduości“ obcho­
dzony jes t siozególnie uroczyście, dająe 
okazją do zestaw ien ia  dotychczasowych 
w yników  działalności in s ty tu cy j <szezęd- 
sośeiow ych  n a  polu odbudow y kap ita łów  
ro dz im ych , po rów nan ia  tych  w yników  z 
re z u lta ta m i, osiągn iętym i przez naszych 
sąsiadów  i do po itaw ien ia  sobie w y tycz­
nych na  przyszłość .

T egoroczny p ro g ra m  obchodu „D nia  
O szczędności" u s ta lo n y  jn i  został przez 
C en tra lny  K o m ite t O»zozędnrśc owy R P.

W dn in  31 ym  p aźdz ie rn ika  o god*. 
19-tej prezes Z w i ą z k ó w  K.K.O. 
b. m in. M ikołaj D olanow ski wygłosi przez 
rad io  p rzem ów ienie okolicznościow e.

C en tra ln y  K om ite t Oszczędnościowy 
w ydał w zw iązku z „D niem  Oszerednc- 
ś s i“ odezwę do obyw ateli, k tó ra  zo*'sła 
rozpow szechniona p izez p rs sę  i p laka ty .

K ino  „ B a ł ty k “ wyświetla p iękny "ilm 
aroydzieło iz iuk i pt. ,,S y lw e tk i '4. 3; pię­
kne witedeńki — Luli H ohenberg  — uo­
sobienie kobiecości, A nnie  M - rk a r t  •— no 
sobienie przewrotności, Lisi H an d l  uo ­
sobienie miłości — to bohaterki tego 
wspaniałego fi lmu wiedeńskiego. W spa­
niała  k re a k e j i  roztańczonych i rozbawio­
nych dziewcząt, ieh życie poza kulisowe 
wid* śledzi z praw dziw ym  zadowoleniem. 
Je s t  p iękny  fi lm uśmiechów i łez. P ię ­
kne melodie — w spaniała  w ystaw a — 
śliczne kost ium y — urok i czar t8ńea. 
F i lm  wielkich ar tys tycznych  popisów.

Ze sports,

Z kraju
Nabożeństwo nu Jasne] Górze nn pomyśl* 
n o «  Węgier,

f ia  J a sn e j wtórze przepełnionej po b rze­
g i w ie rn y m i w kapliey  cudownego ob ra­
na odp raw iono  z in icjatyw y p rzy jac ió ł 
W ęg ie r u ro czy ste  nabożeństwo na in te n ­
cję pom yślności n a ro d u  w ęgierskiego.

Konferencjo polsko-litewska on i stanica.
W nad g ran iczn e j m iejscow ości Oranach 

p°vr- w ileńsko-trockiego, odbyła  się dwu­
dniow a konfsrencja  po lsko-litew ska w 
sp raw ie  granicznego m ostn na  rzece M*- 
reczance , w pobliżu osiedla D m itrów ka- 
O rany . W konferencji ^f?ięli ndział 
p rzedstaw ic ie le  w łądą polskich i li te w ­
sk ich . Om aw iano ąpraw y techn iczne  z, 
budow a now ego mostu.

13 zsony dziennie na ¡ p i ę t ,
W »W iązką ą  przyjfotow yw aną akcją  

p ropagandy  w a lk i z g ruźlicą  w Polsce, 
»uracow ano c iekaw e zestaw ienia s ta ty ­
styczne , w skazujące na  to, że choroba ta  
po ch łan ia  najw iększą liofbę ofiar, ^ak  
się okazuj* przeciętn ie  dziennic um iera ją

ß iyßko m , hé¿L U

mawiał Ksiqdz Kneipp. — Dlatego wsi1 
co doradzał i zalecał, jest dostępne fai: 
biednych jak i bogatych: Woda, pówieir 

zdrowe pożywienie i prawdziwa

dlafi

i f  km  %4o\icu »
re fe ra ty  wygłoszone przez  p. p. Szerwen- 
tke i k ier .  Sehen r icha  oraz śp iewy w y ­
konane  przez chór Kościelny. U roczy­
stość zakończono l i tan ie  do Najśw. Serca 
Jezusowego. Poczym Ks. Prob. F inch  
udzielił wszystkim uczestnikom w koście­
le błogosławieństwa.

ZE S A L I S Ą D O W E J .  W  ubiegłą  so­
botę sąd okręgowy z Ostrowa na sesji 
wyjazdowej w K cźm ie ie  B k a z a ł  n as tępu ­
jące osoby: M ichała  Sierszulskiego z P o ­
gorzeli z a r t .  187 n a  G mies. aresztu 
e zawieszeniem na  la t  3. C iachowskiego 
F r . ,  Lewandowskiego F r . ,  K olczyńską, 
P ap rzyek iego  i Kociałkowskiego z B orku  
za n ielegalne  staw ien ie  s traganów  pod­
czas odpns ów na 20 zł g r s y w n y  i po 
2 zł kosztów sądowyeh.

K R W A W A  B Ó JK A  W. BUD ACH  PO D  
KOŹMINEM. W  d n in  10 s ierpn ia  br. 
na  ła m sc h  naszego pisma u k azs ia  się 
n o ta tk a  o k rw aw ej bójee na aoże i sz ta ­
chety gdzie m is ł s  raiejsce w wiosce Bu- 
daeh ood K'źooiDem. Mianowicie podezas 
tej bójki ciężko zran ien i zrostali D uda 
W ojciech 1 D utkiew icz J a n  przez A d am ­
ka  S t , B ie la rza  F r . ,  R ybkę J. i M arszał­
ka W ł. mieszkańców wsi Bud i Nowejwsj 
Za ten ezyn wyśej w ym ienieni w ub ieg­
łą  sobotę d a ią  29 psżdz, stanęli przed 
eądeęs, okręgow ym  z Ostrowa na sesji 
wyjazdowej w Koźminie. Po  odezytanin 
ak tu  oskarżenia  oskarżeni w całości nie 
p rsyzn a li  ei? do czynu dajac w y krę tne  
odpowiedzi. P rzys tąp ion o  do przes łucha­
nia świadków, k tó rzy  zeznawali obciąia- 
jaco dla ozkarżonyeii,  na tom ias t  świadek 
M arszałek  J a n  b ra t  oskarżonego zezna- 
w»i fałszywie za co p. prok. G awroński

pociągnie go do odpowiedzialności za 
krzywoprzysięstwo.

Sąd p rzys tąp ił  również dc odczytaniu 
zoznań biegłego p. dr. B lec l i i r ta  z k tó re ­
go w ynik ło  że poszkodowani byli  dość 
poważnie zranieni.  Poczym są zam kną ł 
przewód sądowy i nas tąp i ła  mowa proku- 
ra te a ,  k tó ry  w ew6j mowie wnosił o w y ­
soki w y m ia r  k ary .  Poczym nas tąp iła  
mowa obrony p. adw. Suszka. Po p rze­
mowie obrony  sąd u da ł  się na  naradę. 
P o  naredzio  przcwodnioząey ogłosił w y ­
rok  moeą którego zostali t-kazani: A d a­
mek St. , B ie larz  F r . ,  B ie le rs  St.  po je d ­
n ym  ro ku  bezwzględnego więzienia M a r ­
szałek W ł. na  0 mies. więzienia a zewie- 
na  la t  3. Rybkę J ,  sąd un iew innił .  Roz­
p raw om  przewodniczył p. Sędzia s, o. 
P opraw sk i  osk. Gawroński,

CIESZyflSKIE fflÓDKl
O C ^ r a i s k i

iliw ow ie®

L i k i e r y

Rumy
i i, p.

poleca

Franciszek Świerkows î
HURTOWNIA WÓDEK W OSTROWIE

Oddział w Krotoszynie ul. Kaliska 38.

W ubiegłą  niedzielę rozegrano n a  boi­
sku K.S.Z S w ogrodzie Hotelu Strzelnica 
zawody w piłkę sia tkow ą i koszykową 
pomiędzy d ru ży n ą  Liceum Pedagogiczne­
go (s ta r tu jącą  pod nazw ą „K . S N k e “) 
a K  S.Z.S. Krotoszyn.

W y n ik i  p rzes taw ia ją  się następująco: 
piłka sia tkowa 15:13 i 3 , 5 pi ł ka koszy­
kowa C0:13.

Z^yoies tw o K .S Nice zupełnie zasłono,’- 
ęc. D ruży na  rep rezen tu je  się pod, Wiijlę- 
dem teohnieznym, jako zespół wyaoko po-. 
st«wi< ny  i n a  terenie  rsjisata nie lat^rg; 
do pokonania. B izwijfl ona swą diiiał' .’ - 
nośó pod fachowym, i ru ty sso w sn y j j  kie- 
rowaictwem wychov, ąwoy pro^. K i ź n i e r -  
czyka, dfijąo tym  &amytp pełną gw E raa4 
cję podaiefciecią sp o r tu  na  naj^ ty jazy 
poziom.

D ru ż y n a  K.S Z S. w ystąp i ia  w <stebio- 
n ym  składzie i tym  aa leży  tłomaezyó 
tak  wysoką poraakę.

W obeo iozpoczęeia sezonu te n :sn stoło- 
'S^Sio ^ping-pong’u) zarząd klubu K.S. po­
daję  do wiadomości że ircn.iogi sekcji 
odbyw ają  się na  m ałej aai?e w II .'.eln 
Strzelnica.

Zarząd klu^,B, up rasza  po&se*egćłne 
organizacje  i zak łady  o n a a ia z n n ie  Ją- 
cjności celem rozgtywiti iia  spo ik sń  towa.' 
tzyskich.

K o ź m i n ,
UROCZYSTOŚĆ Ś W IĘ T A  C H R Y S T U ­

S A  KRÓLA W> K O ŹM IN IE  W  ubiepłą  
nieiizielę, dnia 30 pi ź l z ic rn ik a  s ta ran irm  
miejscowej A kcji K«t. odbyło s ię  Ś-vięto 
C h r j s tn s a  K ró la ,  Przed południem o a. 
10,30 odbyła  się uroczysta  ms?» św. Po 
mszy Ś.w. p tzokroesy ł nlicłimi miasta po­
chód, p roces jona lsy  oo P om n ik a  Najśw. 
S  r c i  Jezusowego gdzie t*m odboła s ę 
g ro czy i ta  akadem ia  n a  k iórej ułożyły się

M. CZUBEK i
Oddzia? Krotoszyn 

Cegielnią w Krotoszynie
Telefon nr. 79

-  S i a p y m

Tełeion nr. 79

O L E  C A :

C6(itE POSTAR!, SUFITDEKĘ, DREHV 
» S Z y S T K I C H  i l E L P Ś O  ORfiZ Ofl- 
c h Oq k e  KARPIGOKE i I M « !

HALLO! HALLOl
czyta j z u w a g ą  za pam ię ta j  to sobie że, n a  sezon zim ow y 
najtan ie j  p ie rw szo rzęd ne j  jakości i m ody w  wielkim w y b o ­
rze, z aopa trzysz  się w e  w szelkie  a r ty ku ły  tylko w  firmie

D o m  T o w a r o w y  -  SIS* S ^ icu lrg ik
K o źm in ,  R y n e k  Nr, 7.
(dawn. H. Gołąb — skład żelaza)

Podaję do wiadomości Szanownej Klienteli, że z dniem 1 października zaprowadzi­
łam w moim interesie ceny stałe, co ułatwi szybkie i rzelelne zaopatrzenie się w  towary 
po cenach fabrycznych. Pros2ę zwiedzić mój magazyn, kupno nic obowiązuje, lecz kto 
raz spróbuje ten zawsze kupuje.

Dla orientacji podaję ceny niektórych artykułów począwszy od najtańszych
Specjał p laszcie damskie już od 15,— zł
płaszcze męskie „ „ 14,—zl
kurtki męskie „ ,. 6,50 zl
kurtki korzuchowe „ „ 2 6 ,— zl
płasczyki dladziewcz ąt „ „ 1 0 ,— zl
obrania męskie „ ,. 12,— zl
ubranka chłopięce „ „ 3.50 zł
spodnie męskie „ „ 2,75zł

pończochy damskie, skarpety, szale, chustki, pończoszki dla dzieci, szelki, kołnierzyki, 
krawaty i f p. Wielki wybór. Wszelkie towary sprzedaję za bezcen pod hasłem 

l \  ■ 1 .1 ,111 tt lS R Ó T  M A Ł Y  SE Ti*Ml

spodnie ckłopięce już dd 2,—  zl
swetry męskie „ „ 1,80 zl
swetry damskie „ „ 2,— zt
bielizna trykotowa bardzo tania 
kapelusze pól plusz ,, „ A,—  zl
Kapelusze gładkie „ „ 2,75 zł
czapki wielki wybór „ „ 0,75 zl
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& Krotoszyn
W W @ ML W ę-yy m m « , M a a  Rynek 27 Tel. 36

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  M A G A Z Y N  MOD.  

POLECAM T Y L K O  TO W A R  PIERW SZORZĘDNY -  N i E E W Y B R A K O W A N Y .

Rowery 

Gpony 

í DsiRi

wszelKie części zapasowe
k up isz  na jtan ie j  u

W. Rowickieoe
K r o t o s z y n ,  Zdunowska 19.

1 ■ EKSPERTVZ9

mmmmm.

K r o t o s z y n
T elefon 125 R v n ek  31

Toesm  Kolonialne 
I m e s y  

B IM  - i i f f i l  - LIklEFS.
h u r t  — — «J@Ssa5

5 organizac je  i reorgan izacje  
ks ięgow ośc i s ta ły  nadzór  
n a d  k s ięgo w ośc ią  p ro w a ­
dzenie  k s ią g  w a b o n a m e n ­
cie za ła tw ia  fach ow o  i po

a e s a c i i  ¡ p r s j f g s t ^ p r e : ! ? © ! ! - !

bJ ó s © S
EEiawea

Kaliska 27. 7 el. 151.

p os taw ion e  oskarżycielowi 
Z asieczn em u  Józefowi I i 

oskarżyc ie low i Józefowi Z asiecznem u
II w sp ra w a c h  I l i .  Kg. 79/38 i III. Kg. 
80/38 cofam y i ich za s taw ian e  zarzu ty  

przep raszam y.

Mann HsczmiifsH, WgronfHi? Kaszuba, 
Piotr Ramifin.

| m  ¡¡i tiaćch i i i!
Każdy czlowiE*t powie Wnni.że

ELEGANCKA P f l B l  
ELEGANCKI P A N

ub iera  się ty lko  w  firmie

w. mmm\
Specjsln.: mundury, bryczesy, spódnica-spodnie

odznacza się doskonałym odbiorem  
i do’Iekim zasięgiem, dużą czułoś­
cią oraz specjalnie dobrym odbio­
rem krótkofalowym, Dogodne raży.
Demonstracja w f i r m i e :

A. P A W L A K ,  —  Z A K Ł A D U  R A D I O T E C H N I C Z N E
R y n e k  26. KROTOSZYN T elefon  131.

N o  w
KS
BSS

ssa m ow ę nadeszły!
Proszę oglądać bez 
przymusu kupna I

B 3 l a  P  3  i l g M ateria ły  na  kos t ium y, płaszcze, suknie ,  bluzki. Je d w a b ie  na suknie  wizytc we, w ie c z o r o w e — w y ro b y  
i k o lo ry  ty lko na jnow sze . — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m o dn e  fasony.

SBSej f® « a r tó w ? ;  Materia ły na  palta, garn i tu ry ,  spodnie  w izy tow e, sm okingi ,  pokrycia na  futra 1 !!

A lto n
Irjleia - Płótna - Firany - Chodniki - Zefiry na koszule i piżamy. — ■
Ceny bardzo n i s k i e ,  a w y b ó r w ielki — t y I k o w firmie

U  A  ł ®  ś£§ii Ü MśsSr Ü ^ J a c h i  K r o t o s z y n ,  Z.nek

lO.

Z a red akc ję  odpow ow iedzia lny : K azim ierz  R eszelsk i K ro toszyn ,  ul. F lo r ia ń sk a  1. W  razie w y p ad k ó w  sp o w o d o w a n y c h  siłą  w yższą ,  p rzeszkód  w  zak ładzie ,  s t ra jkó w
i t. p. — W y d a w n ic tw o  nie o d p o w iada  za n iedos ta rczen ie  p ism a, a abonenc i nie  m a ją  p ra w a  d o m a g an ia  się n iedo s ta rczo ny ch  egzem plarzy .


